Konspekt katechezy dla klas szkoły ponadpodstawowej

Błogosławieni Męczennicy z Pratulina – nasi orędownicy u Boga.
Cele katechetyczne – wymagania ogólne. 

· Poznanie historii błogosławionych męczenników z Pratulina w ogólnym zarysie. 

· Przybliżenie roli męczenników z Pratulina dla kościoła siedleckiego.
· Wzbudzenie potrzeby modlitwy do błogosławionych męczenników.

Treść nauczania – wymagania szczegółowe

Wiedza:

· Uczeń zna historię męczeństwa błogosławionych męczenników z Pratulina. 

· Uczeń wie o istnieniu Litanii ku czci Błogosławionych Męczenników z Pratulina
Umiejętności:

· Uczeń potrafi uzasadnić, dlaczego warto modlić się do błogosławionych męczenników z Pratulina
Kształtowanie postawy

· Uczeń wyraża postawę ufności we wstawiennictwo błogosławionych męczenników. 


Metody i techniki: praca z tekstem, opowiadanie, wspólna modlitwa, świadectwo, rozmowa kierowana.
Środki dydaktyczne: prezentacja multimedialna, tekst litanii do błogosławionych męczenników z Pratulina.

Przebieg katechezy

1. Modlitwa wprowadzająca (kolekta z 23 stycznia – Wspomnienie Błogosławionych Męczenników Wincentego Lewoniuka i Towarzyszy)
 Wszechmogący, wieczny Boże, Ty błogosławionemu Wincentemu i jego Towarzyszom dałeś udział w męce Chrystusa, + spraw łaskawie, abyśmy wytrwale naśladować ich męstwo w wyznawaniu wiary katolickiej * i budowaniu jedności Kościoła. Przez naszego Pana Jezusa Chrystusa, Twojego Syna,  + który z Tobą żyje i króluje w jedności Ducha Świętego, * Bóg, przez wszystkie wieki wieków.

2. Wstawiennictwo świętych męczenników – rozmowa kierowana
K. krótko przedstawia znaczenie męczenników w Kościele. Uzasadnia, dlaczego Kościół wierzy w ich wstawiennictwo w Kościele. Może odwołać się do faktu, że najstarszą w historii Kościoła litanią jest litania do Wszystkich Świętych, która towarzyszyła już starożytnej liturgii i po dziś dzień towarzyszy ważnym momentom życia kościoła (np. święcenia kapłańskie).  Pierwowzorem litanii do Wszystkich Świętych są święci wymieniani w Kanonie – I Modlitwa Eucharystyczna. Warto zauważyć, że doskonała większość z nich należy do grona męczenników. Następnie wagę kultu i wstawiennictwa męczenników ukazuje hierarchia mszy wspólnych w Mszale Rzymskim. Męczennicy zajmują miejsce przed pasterzami, doktorami kościoła i innymi świętymi. 
Następnie K. pyta uczniów czy znają jakichś świętych męczenników. Zachęca do rozwinięcia historii ich męczeństwa jeśli uczeń potrafi ją przytoczyć. K. może dyskretnie dopytać o osobiste nabożeństwo uczniów do męczenników. 

3. Męczennicy w naszej diecezjalnej rodzinie – historia męczeństwa w Pratulinie (+prezentacja)
K. pyta uczniów, czy znają błogosławionych…. 

Mapka

Tekst można przeczytać lub streścić. 

Kiedy Polska znalazła się pod zaborami, a tereny zamieszkałe przez unitów znalazły się pod panowaniem Rosji, car bezskutecznie chciał włączyć Kościół greko-katolicki (unicki) do prawosławnego. Początkowo car wprowadzał nakazy, zakazy i kary pieniężne. Do najbardziej opornych wiosek car kazał wprowadzić oddziały kozackie. Unici byli prześladowani  jednak mężnie stanęli w obronie swej wiary i swoich świątyń i organizowali sobie życie religijne, m.in. uczestnicząc w tajnych spotkaniach z kapłanami, którzy przebrani za kupców czy rzemieślników przyjeżdżali na Podlasie z Galicji. W leśnych szuwarach, na bagnach budowano ołtarze. Księża odprawiali Mszę św., spowiadali, chrzcili, udzielali ślubów. Niektórzy udawali się do Galicji, by tam wziąć ślub; nazywano te śluby krakowskimi. Gdy władze dowiedziały się o tym, wtrącały nowożeńców do więzienia albo zsyłały na Sybir.

Unici mieli nakaz chodzić na mszę św. do cerkwi prawosławnej, zabraniano im śpiewać koronek i odmawiać różańca. Pilnowano starych ludzi, aby pochować ich z księdzem prawosławnym. Podobnie kobiety w stanie błogosławionym były obserwowane, żeby nowonarodzone dziecko ochrzcić w cerkwi prawosławnej. W Pratulinie, tak jak i w innych parafiach unickich, chciano „na siłę” unitów uczynić wyznawcami religii cara. Carski naczelnik zażądał, aby unici pratulińscy przekazali swoją świątynię nowemu proboszczowi prawosławnemu, wyznaczonemu przez władze rządowe. Lud nie godził się na nowego proboszcza. 24 stycznia 1874 r. naczelnik wrócił do Pratulina z grupą kozaków. Przy unickiej cerkiewce zebrała się prawie cała parafia. Naczelnik zażądał kluczy, by otworzyć cerkiew i wprowadzić nowego proboszcza. Zebranych straszył wojskiem, które ustawiono tuż za parkanem kościelnym. Nerwowe pertraktacje nie przynosiły rozwiązań sprawy – Unici pozostawali nieustępliwi i konsekwentni. Tymczasem wojsko kozackie się przegrupowało szykując do ataku na obrońców świątyni. Uderzono w bębny. Padł rozkaz strzelania. Daniel Karmasz, który trzymał duży krzyż zawołał do współobrońców świątyni: „Odrzućcie wszystko, kołki i kamienie, pod kościół. To nie bitwa o kościół. To walka za wiarę i za Chrystusa!”. Ktoś zaintonował pieśń: „Kto się w opiekę…”. Padła komenda: „ognia!” Padły strzały. Upadł zabity Wincenty Lewoniuk. Śmiertelnie postrzelony Daniel Karmasz padł na krzyż, który jeszcze przed chwilą wysoko trzymał nad głowami. Krzyż podniósł Ignacy Frańczuk z Derła, ale i on zaraz martwy osunął się na ziemię. Śmiertelna kula dosięgła 19-letniego Aniceta Hryciuka z Zaczopek, który przyniósł obrońcom jedzenie. Wychodząc z domu powiedział „może i ja będę godny, że mnie zabiją”. Teraz leżał na ziemi martwy. Jego martwe ciało podniósł z ziemi Filip Geryluk, sąsiad młodego męczennika, wołając do kozaków: „już narobiliście mięsa, możecie mieć go jeszcze więcej, bo wszyscy jesteśmy gotowi umrzeć za naszą wiarę”. 

Masakra zapewne trwałaby dłużej, gdyby nie wypadek postrzelenia żołnierza przez współatakującego kozaka. Przerwano ogień. Teraz żołnierze bez przeszkód dotarli do drzwi cerkwi, które wyrąbali siekierami. Do świątyni wprowadzono rządowego proboszcza. W wyniku strzelaniny 13 unitów zginęło a rannych było ok. 180 osób. Ciała zabitych leżały przy świątyni przez całą dobę. Potem pogrzebano je, bezładnie wrzucając do wspólnej mogiły, którą zrównano z ziemią, aby nie pozostawić żadnego śladu po pochówku. Miejscowi ludzie jednak dobrze zapamiętali to miejsce. Wydarzenia pratulińskie plastycznie wyraził Eliasz Radzikowski malując obraz przedstawiający męczeństwo Unitów pratulińskich.


4. Przybliżenie sylwetek błogosławionych męczenników (można wybrać niektórych)
K. może wybrać kilku, lub jednego błogosławionego, którego zechce przedstawić. Warto postawić akcent na czystko ludzkie elementy, które wzbudzą emocje i poczucie tożsamości z męczennikiem. 

Bł. Wincenty Lewoniuk, lat 25, żonaty.
Ur. w Krzyczewie w 1849 r. Represjonowany wraz z całą rodziną za trwanie przy Unii. Był człowiekiem pobożnym i szczerze przywiązanym do Kościoła. Cieszył się uznaniem u ludzi. Ożenił się w Woroblinie z Marianną. Przeniósł się do świątyni pratulińskiej po zbezczeszczeniu ich własnej w Krzyczewie i czynnie uczestniczył w życiu parafialnym. Dosięgła go kula podczas pierwszej salwy.

Bł. Daniel Karmasz, lat 48, żonaty.
Pochodził ze wsi Łęgi. Ur. w 1826 r. Odznaczał się inteligencją i pobożnością, bez wykształcenia. Rozmiłowany w Bogu tercjarz, z domu rodzinnego wyniósł ukochanie cerkwi. Pracował na roli, i był poważany we wsi prze ludzi. Miał opinię człowieka roztropnego, zrównoważonego i życzliwego. Podpora proboszcza Kurmanowicza Dnia 24 stycznia 1874 r. trzymając krzyż w ręku, zachęcał obrońców cerkiewki unickiej do sprzeciwu wobec zaborców. Wzywał zgromadzonych do modlitwy, ponieważ tutaj „dokonuje się nie bitwa o kościół, ale walka o wiarę i dla Chrystusa”. Dosięgła go śmiercionośna kula, zostawił pięcioro dzieci.

Bł. Łukasz Bojko, lat 22, kawaler.
Urodził się w Zaczopkach w 1852 r. Syn Dymitra i Anastazji z d. Wojda. Mieszkał w Łęgach, gdzie uprawiał rolę. Był człowiekiem religijnym, o łagodnym usposobieniu. Wychowywał się w cieniu Daniela Karmasza. On rozniósł wiadomość po okolicy o konieczności obrony cerkiewki Pratulińskie i był przy niej 24 stycznia 1874 r. Na polecenie Daniela zaczął bić w dzwony. Lud natychmiast zaintonował: „Kto się w opiekę…”. Dosięgła go przed drzwiami kościoła kozacka kula. Zginął na miejscu.

Bł. Bartłomiej Osypiuk, lat 30, żonaty.
Syn Wasyla i Marty z d. Kondraciuk. Urodził się w Bohukałach w 1844r. Co niedziela uczestniczył w liturgii, uczestniczył jako pielgrzym w uroczystościach sprowadzenia relikwii św. Wiktora do Janowa Podl. Był żonaty, miał dwoje dzieci. Rolnik. Odznaczał się pracowitością i troską o dom. Pełnił straż przy świątyni parafialnej. Podczas obrony cerkwi został śmiertelnie ranny. Zmarł w domu. Przed śmiercią wyznał, że jest szczęśliwy oddając swe życie za wiarę w Boga. Nie narzekał na okrutne cierpienia. Umierając modlił się za prześladowców.

Bł. Onufry Wasyluk, lat 21, żonaty.
Ur. w 1853 r. we wsi Zaczopki. Jego rodzice chcąc go uchronić przed zrusyfikowaniem w wojsku carskim zapłacili ogromną wtedy sumę 800 rubli. Onufry, pełen młodzieńczego temperamentu, we wsi uważany był jednak za człowieka statecznego. Był sołtysem i Rycerzem Niepokalanej. W dniu męczeństwa nie spodziewał się krwawego zakończenia wydarzeń. Sądził, że prowokację tę uda się rozwiązać przepędzeniem kozaków. Dlatego w pierwszym szturmie czynnie bronił dostępu wojska do cerkwi. W chwili, gdy padł rozkaz strzału, rozwinięto wojskowy sztandar i uderzono w bębny, zrozumiał, że nie jest to awantura, lecz „bitwa za wiarę i dla Chrystusa”. Padł trafiony kulą w głowę. Świadkiem tego była jego żona.

Bł. Filip Geryluk, lat 44, żonaty.
Urodził się w Zaczopkach 26 listopada 1830 roku. Był rolnikiem. We wsi rodzinnej cieszył się nieskazitelną opinią. Z własnej woli przyszedł z Zaczopek, aby dołączyć się do parafian, którzy modlitwą i śpiewem wyznając wiarę, zagrzewali się do wytrwałości w obronie swojej świątyni. Na jego oczach zginął najmłodszy bohater pratulińskiej masakry Anicet Hryciuk. Jego sąsiad. Filip, widząc co się dzieje zawołał do żołnierzy: „Już narobiliście mięsa, możecie go mieć jeszcze więcej, wszyscy jesteśmy gotowi umrzeć za nasza wiarę”. Za chwilę padł śmiertelnie raniony.

Bł. Konstanty Bojko, lat 49, żonaty.
Urodził się 25 sierpnia 1826 roku w Derle. Swoje dzieciństwo i dorosłe lata spędził w Zaczopkach. Był ubogim rolnikiem. Wraz z rodziną pracował na maleńkim gospodarstwie, które z trudem mogło zabezpieczyć podstawowe środki do życia. Korzystał więc czasem z pomocy zasobniejszych sąsiadów, którzy tak właśnie rozumieli i realizowali swoje chrześcijaństwo. Konstanty był człowiekiem bogobojnym, karmiacym się Eucharystią w chwilach pokusy. Ta prosta i żywa wiara zawiodła go aż do męczeństwa.

Bł. Anicet Hryciuk, lat 19, kawaler.
Urodził się w Zaczopkach w 1855 roku. Jego rodzice Józef i Julianna troszczyli się o rodzinną atmosferę. Dbali o swego jedynaka. Wychowywali go jednak do wierności Bożemu prawu, które jest fundamentem mądrego, chrześcijańskiego życia. Anicet coraz bardziej świadomie przeżywał swą więź z Bogiem. Kochał Chrystusa i Jego Kościół. W dniu męczeństwa idąc do Pratulina z żywnością dla obrońców świątyni powiedział: „Może i ja będę godny, że mnie zabiją”. Tak też się stało. Został śmiertelnie raniony w głowę i umarł na miejscu. Ojciec powiedział o nim po śmierci: „Niech będzie miłą Bogu ofiarą”.

Bł. Ignacy Frańczuk, lat 50, żonaty.
Pochodził z Derła (ur. w 1824). Jego rodzice Daniel i Akacja, katolicy obrządku greckiego, ochrzcili go w miejscowej cerkwi. Był ojcem siedmiorga dzieci, które wraz z żoną Heleną wychowywał w duchu miłości Boga i bliźniego. Świadkowie zeznali, że „był dobrym gospodarzem, a wierność wierze przedkładał ponad wszystko”, należał do bractwa cerkiewnego. Dlatego idąc do Pratulina, w styczniu 1874 roku przebrał się w czystą bieliznę i ze wszystkimi się pożegnał, gdyż miał przeczucie, że już nie wróci. Stanął w obronie swej cerkwi w Pratulinie. Kiedy obok niego padł rażony kulą Daniel Karmasz, trzymający w rękach krzyż, podjął go i stanął na czele broniących świątynię. Tak utwierdzał swoich współbraci w stałości we wierze. Zginał jako jeden z pierwszych.

Bł. Jan Andrzejuk, lat 26, żonaty.
Urodzony w Derle 9 kwietnia 1848 roku. Umiał pisać i czytać. Był formowany przez Pawła Pikułę, mieszkańca Derła, który swą inteligencją, rozwagą i życzliwością kształtował oblicze nie tylko swej wioski, ale i całej parafii. Był ożeniony z Maryną i miał dwóch synów. Wybrano go śpiewakiem w unickiej cerkwi. Będąc bliżej spraw parafialnych, łatwiej niż inni wyczuwał zbliżające się niebezpieczeństwo. Idąc do Pratulina, aby bronić ukochanego kościoła, żegnał się z rodziną tak, jakby to było ostatnie pożegnanie. W tym dniu został śmiertelnie postrzelony przy kościele. Przewieziono go rannego do domu w Derle, niebawem zmarł.

Bł. Konstanty Łukaszuk, lat 45, żonaty.
Przyszedł na świat w Zaczopkach. Był rolnikiem. Został zabity na cmentarzu kościelnym, prawdopodobnie przebity bagnetem. Osierocił żonę Irenę i siedmioro dzieci, dla których przelał krew za prawdę.

Bł. Maksym Hawryluk, lat 34, żonaty.
Urodził się 22 maja 1840 r. Rolnik, prowadził gospodarstwo we wsi Derło. Podobnie jak Jan Andrzejuk, przy boku Pawła Pikuły uczył się bardziej rozumieć sprawy Kościoła. Żonaty z Dominiką, miał troje dzieci. Cieszył się opinią człowieka uczciwego i pobożnego, nosił święcę podczas procesji. Wcześniej już protestował wraz z parafią przeciwko wyrzuceniu organów z cerkwi. Dlatego dzień 24 stycznia 1874 nie zaskoczył go. Podczas obrony kościoła został ranny w brzuch. Umarł w mękach w domu, gdzie przewieziono go nocą. Żona Dominika z dziećmi przyjęła ten krzyż mężnie i z wiarą.

Bł. Michał Wawryszuk, lat 21, żonaty.
Urodzony w Derle w 1853 roku. W jego młodym sercu od wczesnych lat rozbrzmiewały słowa Pawła Pikuły: „Życie krótkie, wieczność bez końca”. Czciciel Maryi i posługujący w procesjach. Ożenił się w Olszynie. W dzień męczeństwa przyłączył się do obrońców świątyni. Zginął na miejscu.
5. Praca domowa
K. prosi uczniów o przygotowanie życiorysu męczennika, który jest im szczególnie bliski. Jeśli uczeń nie zna żadnego męczennika powinien poszukać historii męczeństwa, która osobiście go interesuje. 
6. Prośmy wspólnie naszych orędowników! – wspólna modlitwa.
K. zaprasza uczniów do wspólnej modlitwy. Uczniowie powinni wzbudzić w sobie intencję. Warto przypomnieć im o bliskich, może w domu jest jakaś trudna sytuacja… Tekst modlitwy warto wyświetlić (zob. prezentacja). Można przyjąć następującą formę: K. zaczyna i kończy litanię, natomiast kolejne wezwania czytają uczniowie w kolejności według usadzenia. 

Jeśli K. nie korzysta z prezentacji, sam prowadzi modlitwę.
Litania ku czci Błogosławionych Męczenników Podlaskich

Kyrie eleison,
Chryste eleison,
Kyrie eleison,
Chryste, usłysz nas,
Chryste, wysłuchaj nas,
Ojcze z nieba Boże - zmiłuj się nad nami,
Synu, Odkupicielu świata, Boże,
Duchu Święty, Boże,
Święta Trójco, jedyny Boże.

Święta Maryjo - módl się nad nami,
Królowo męczenników,
Błogosławieni Męczennicy Podlascy - módlcie się nad nami,
Błogosławiony Wincenty, przypieczętowujący męczeństwem oddanie swe Chrystusowi - módl się nad nami,
Błogosławiony Danielu, zachęcający innych wytrwaniem pod krzyżem Pana,
Błogosławiony Łukaszu, nieustraszony apostole jedności Kościoła,
Błogosławiony Bartłomieju, wzorze miłości do Kościoła Chrystusowego,
Błogosławiony Onufry, przykładzie cierpliwości w przeciwnościach losu,
Błogosławiony Filipie, nieugięty w prześladowaniach za prawdę,
Błogosławiony Konstanty, czerpiący moc wytrwania z Eucharystii,
Błogosławiony Anicecie, już w młodym wieku jaśniejący cnotą pobożności,
Błogosławiony Janie, gorliwie wielbiący śpiewem i modlitwą Chrystusa,
Błogosławiony Konstanty, wspomożycielu rodzin chrześcijańskich,
Błogosławiony Maksymie, miłośniku pokoju i zgody,
Błogosławiony Michale, gorliwy czcicielu Maryi Panny,
Błogosławieni Męczennicy z Pratulina, ozdobo naszej Ziemi Podlaskiej - módlcie się nad nami,
Aby Kościół święty do jedności wiary powrócił,
Abyśmy w wierze ojców naszych nieustannie wzrastali,
Abyśmy nadziej chrześcijańskiej w duszach naszych strzegli,
Abyśmy całym sercem miłowali Boga,
Abyśmy według Bożych przykazań żyli,
Abyśmy nigdy wiary naszej się nie zaparli,
Abyśmy w Chrystusie Panu widzieli zbawienie nasze,
Abyśmy potępienia wiecznego uniknęli,
Aby nie zaślepiał nas grzech nienawiści,
Abyśmy o zbawienie nasze wytrwale zabiegali,
Abyśmy mężnie w obronie Krzyża Chrystusowego stawali.

Baranku Boży, który gładzisz grzechy świata - przepuść nam, Panie,
Baranku Boży, który gładzisz grzechy świata - wysłuchaj nas, Panie,
Baranku Boży, który gładzisz grzechy świata - zmiłuj się nad nami.

- Uczyniłeś nas kapłanami i ludem swoim Panie,
- Przeto miłosierdzie Twoje na wieki wychwalać będziemy.

Módlmy się: Wszechmogący, wieczny Boże, Ty dałeś ludowi Męczenników Podlaskich jako jaśniejący przykład męstwa i wierności w wierze oraz dążenia do jedności całego Kościoła. Spraw abyśmy za ich przykładem i wstawiennictwem wzrastali w wierze, nadziei i miłości chrześcijańskiej, głosząc całemu światu, iż Ty sam jesteś źródłem wszelkiego dobra i szczęścia.
Przez Chrystusa Pana naszego.
Amen.

